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Lewobrzeżna Ukraina w ogniu!
A n g l i a  p o w o l i  z m i e n i a  o m n i a c y e !

i ) ' H u m  c r a n c i u e *
Lwów, 11. maja.

Pragnę podzielić sie z czytelnikami wrażeniami 
z rozmowy, miand z wybibfyin uczonym naszym. 
wyWhrym rówirrLż znawcą stosnr.Uów w naćdme 
przańsiklej Ukrainie. Rozmowa tcczyła się riatu- 
rabite ćtakota najświeższych w j pasków, mówi
liśmy .wfięc o Uh-ranni-e.

Uczor.y językoznawca zwróć*ł uwagę na to, 
żs ■przyszłość pcłsCfę-ukrai-ńskich stosunków za
leży w znacznej mierze od nas samych, co jest ja
sne, ale i od nas samych zależy w wysokim sto.-, 
pniu, by tam na miejscu, na Ukrainie, przyznać 
temu, co ukraińskie, należne miejsce.

Społeczeństwo polskie n-e jest na tym -punkcie 
w porządku samo z sobą. Niepodobna wchodzić 
w analizę przyczyn tego- zjawiska. Da się wyka
zać iiiam-ranki niejedna przyczyna. Dużo winy 
ponosi- jeszcze pasza literatura romantyczna, spo
glądająca oa k d  ukraiński czysto ze siapc-wiska 
społecznego i państwowego, widząca w n‘ .n lud 
■polski., ch-cciaż chłopski. Jeszcze Wiszniewski w 
swej: Ktetrahwz© potekej „Słowo o pułku Igora” 
traktował jąfco stary zabytek języka polskiego- u.a 
ca-łssj 1» m  panowało identyfikowanie teg-o co ńSftt- 
■iffcfcis z -polslkiem. W  te-i sposób to co tchnęło 
chlopski-m eł-m&rJłem, zostawało n-kraińskiein, to 
On tchnęło Więcej łculftrrą Dizysądzak- de nprzecz- 
polskości.

Dc-szło do tego, że cala szlachta polska u a 
Ufcra' de naććtrifeprzańskiej p-o-częła się uważać za 
tamtejszych aur-ochtouów-. Ci autochtoni -napływo
wi fi-5« obcą natomiast uważać za autochtonów, 
prawdziwych dziedziców tej -ziemi, jakimi są je
dnak Ukraińcy, chociaż składali się i składają dzi
siaj przeważnie z  chłopów.

Byłaby to rzecz zrozumiała, gdybyśmy byłł 
na tem pohi konsekwentni i jednakowo sprawie
dliwa' w obtc Wiszystfcich' naszych sąsiadów bliż
szych dalszych. TaJc jedfoak nie jest.

Umiemy się bowiem za-cliwycać wysokim 
poziomem teub-ury praw dziw ej, jaka rzeczywiście 
ce-cmajó mały oarodek finlandzki, liczący zaledwie 
trzy mflu-oiry głów, posi-ają/cy jednak własny w y
bitny 'Uniwersytet, literaturę naukową i literatu
rę pi'ękwą.

Co jedlnaik powiedzieć o zachwytach nad kui- 
tt-rą Estończyków (W s mH>:,°r.a ludzi) j Loty-szów 
(dkato 2 rrwhonów ludzi). Są to jeszcze mimo

CCląg cLlszy na str. 2-, UT'

Lewobrzeżna Ukraina w ogn:u rewolty!
Warszawa, 11. maja.

(Telef.) (u) Ukraina lewo-brzeżna objęta jest 
iak donoszą informacye pożarem powstania ukra- 

jińskieg - przeciwko Rcsyfi sowieckiej. Obecnie roz 
.szerzą się ruch powstańczy .także n-a okolice ro
syjskie, gdzie chłop wie^k-urosyjski od dawna ma 
dość rządów komunistycznych. W guberni smo
leńskiej i witebskiej rozruchy chłopskie przybrały

bardzo wielkie rozmiary przyczepi krasnoarmiejcy 
często odmawiają strzelania do zbuntowanych 
chłopów. Na lewobrzeżnej Ukrainie stoją na czele 
powstania atamanowie, Ciucbn-ik i Machino-. Bol
szewicy czynią rozpaczliwe wysiłki, aby ruchowi 
ukraińskiemu ująć charakter narodowy i nakłonić 
Ukraińców do federacyi z  'Rosyą. Zabiegi tę id© 
tnaią jedrak powodzenia.

OLBRZYMIE OPfcRACYE PROWADZONE NIE
MAL BE/. OFIAR!

Warszawa, 11. maja.
( T e k a )  ( G )  w i a d o m o ś c i ,  j a k i e  c t r z y m m c  -tu o  

. " r z c  i - e g u  z w y c i ę s k i e j  o f e n z y w y  w o j s k  p o l s k i c h  
j  p o d k r e ś l a ł ? ,  f r k t  n i e b y w a ł y  w  d z i e j a c h ,  ż e  o p e r a -  
j r a c y e  z a i s r e ś l o n - e  j r a  t a k  o l b r z y m i ą  s k a ł ę  p r z e p r - o -  
j w a d z o n o  n i e m a l  b e z  < v i i . t r .  L i c z b a  o i i : i r  b c w i e " -  
I p o  s t r o p i e  p o I s J c n j  -  i i e  o b c J m i y *  w i ę c t - ;  p  n , a d  I t i ś J  
! z a b i t y c h  i i i r z y W u  ■ k i l k . i d z . e s i ę p h i  r a - m y c h .  Z a s - u -  

g ą  w  t y m  w t i c ł k a  N ą c z e i n e g a  D o w ó d z t w a  i  p o 
s z c z e g ó l n y c h  i k o t r t e m i c r a n m y ,  ż e  n i e  s z a i c - w a l i  ?.of* 

i r i e r z e m  a ś w i ę t u j ę  w y n i k i  o s i ą g n ę l i  p r z y  n i i n i m a i -  
j n e j  t S a r t i n i - c  k r w i .  T e m  b a r d z i e j  ■ s * n j e  s i c  w a r t u -  
i śckpr ą i |  z c t e U y - c z  w - o j e i u a  o s i ą g n i ę t a  p r z e z  a r m i ę  

■ p o l s k ą .  O l b r z y m i e  a w i p a s y  ą n . - u c i c y i ,  p r o w i a n t ó w ,  
o r a  k o k i j o w c g o .  n i - e o o l i c z o n e  d o t y c h c z a s  w

szczegółach wyrażają się cyfrą wynoszącą prze
szło luO mńimrdów marek. Skarby te zasiJą wy
datnie armię i skarb i wpłyną korzystnie n>a pod
niesienie się kursu naszej w < luty.

Podnosząc olbrzymie sukcesy uzyskane przez 
armię polską godzi się podnieść zasługi tych, któ
rzy ofiarnę- swą- pracą ułatwili te zwycięstwa. — 
Podnieść naieży iprzedewszyst-kiem zasługi kolej
nictwa polskiego i kierownictwa przewozu wojsk, 
zaprowuntowama ich i dowozu armtni-cyi. Praca 
na tyłach armii w  ślad za posuwającymi się woj
skami by ła ogromna i bardzo dokładna, Wszystkc 
,t-ęi nie ppłntlajac napraw"y zniszczonych torówr i 
oudowy nowych nieraz p o i silnyiti ogniem nie- 
przyjacielskim o t:■ nowa: wielka karta bistoryi na
szego łlcokOoiobwa i rzetelnej jego zasmgi.

Anglia zmienia oryentacyą wzgiądem Polski!
ANGIELSKIE m in is t e r  s t u -o  w o j n y  w y - 

DAjE KOMUNIKATY, POLSKIE.
Warszawa, 11. maja.

(Tolei.) CG) Z Lo-iidyn-u do-.cszą W Anglii 
wzrasta z dnia na 4-ziró zai-itercso anie pcw o- 
tLepicm oręża polskiego pa wschodzie. Szcza- 
gó^nrij interesiują dę  ak-cyą tą krla -ządowe. „W*r 
oiflce" wydal komumkiU d!o prasy w kMrym tak 
objaŚTiia pobudlki of-enzyw-y polskiej: Ponieważ
bolszewicy odmówili spotkaniu się z delegatami 
pofekhni w nrieóscu zapropono vanem przez rząd 
polski, rokuwaniia ppkojow? zostały przerwane. 
W konisekwpncy-i tego Polacy rozpoczęli efenzy- 
wę ma froncie 400 Kim. od Prypeci do Dniestru. 
Zdaje się, iż wojska ntroiowe I ury współpra
cują w pctuidnwym odcinku frontu.

Już sam fakt, że angielskie ministerstwo wy
daje kbmififii katy o polskich ciperacyach wojsko
wych daje diużo do myślenia.

PRZYCHYLNY ZWROT DLA POLSKI.
Warszawa, u .  maja 

(Telef.) (G) W  kołach finansowych Anglii, ja& 
donoszą z Londynu w ziw iązku z pferrzyvyą polską 
budzi się coraz żywsze zainitresowanie Pińską i 
c 'ra ż  wyraźniejszy przychylny zwrot dla Polski. 
Zmiany te fffają formę czysto praktyczną, albo
wiem z postępem ofenzj w y tpołskiei zrwrązany jeśt 
kapitał -obcy, &tónf widzi w  Ukrainie pitrwszo- 
r 2-ędny teren eksploatacyjny.
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8 i n  p o i i  w*budzi
cześć tylko wówczas, gdy 
Polska będzie silna, odbu

dowana, bogata. B

li
ustrzedz m gą granic, lecz 
wewnątrz Polskę wzmocni 

tylko skarb polny. Bi l i  g
musi v' 
* -

W ta .  j  P A M I Ę T A Ć  O  T E M  K A Ż D . .

podpisać HfórąHoltPleH 2 dwósh płyeirt weonęlrz!!
Odył tylko w  ten sp o só b

AK

£3*b

polskie] czeft zapewni, Polskę wewnątrz wzmocni 
wspft*£zIaSa£ z odrodzeniem Polski bedzle.

w&zysli.'.'.. -.!■>> wyrobione. Taksamio nie-
wyrrobócmą ^rodowa kultura Litwy. A tym
czasem ni® p-w-inos-i opinia polska żadnych wątpli
wości oo do przyszłości tych państewek, jako pań
stewek właśnie -narodowych, nikt z tej kultury 
się nie wyśmiewa, ndkit jej -r.ee wyszydza, r.aogół 
wszyscy rokują im przyszłość, a co najważniej
sza, zarówno w życnu po-litycznem, jak kulturai- 
nem. przyznaje się itn pełne prawo obywatelstwa. 
Łotyszom, nawiasowo mówiąc, zapomina się i 
wybacza z wielką łatwością, zresztą ude można 
iuaczrf, co zdziałali walcząc długo w  szeregach 
bolszewickich, -gdzie srię odznaczyli wiekiem o- 
kru-cieństwem.

Przenieśmy te spostrzeżenia na teren ukraiń
ski, pamiętając przyitem, że Litwini 1 Łotysze są 
naszymi 'bezpośrednimi sąsiadami, przyczcin Ło
tysze mogą być dlila ras bardzo niewygodni, po
nieważ paipują nad ujściem Dźwiln-y, i nad jej bie
giem. aż do Dyna-bu-rga, który zapewne takie ’*m 
przypadnie. A

Otóż okazuje się. że tej miary, której używa
my w  mierzeniu kulturalnych wysiłków FMandi- 
czyków, Esto-ńczyków, Lo-tys,zóvv i Litwinów, nie 
stosjuipeany do Ukirańmy, ja-kkołw.ek już Jan Kazi
mierz ślubował założenie w  Kijowie Akademii 
ruslkretj, na równych prawach z Jagiellońskim Uni
wersytetem. Już ten przykład z przeszłości do
wodzi, że uikra-ińsMaj kulturze oddać .jialcży to, 
co je<j z prawa i faiktu przypada.

Kultura ukraińska nip jest wyrobiona oczywi
ście w  tym <atopnki ;by opanowywała -wszystkie 
masy ukraińskiego -obyczaju i języka, nie jest ona 
tak dojrzałą, by zaspa kara la potrzeby wieio- 
mToinw-e go )uid!u. Jednak jest, i jest wyższą bez- 
po-nównia.ma od kultury wszystkich cytowanych 
wyżed ludów. Pójdziemy dalej i -powiemy, że co- 
rajmnńcj wytrzymuje porównanie z ru.ruflSKą i 
bułgarską kulturą.

Swo-ro raz uznamy samodzielność jej oćlręb-

sąsiedztwo z kulturą polską na tej samej ziemi 
przestało być tym nienawistnym lękiem, jaki za
w sz e  słabszy duchowo odczuwa Y-robec silniejsze
go duchowo.

A więc ..suuim oimue*
j. B.

Zużycie się polityczne 
posłów sejmowych.

(0 3  naszego warszawskiego korespondenta).
Warszawa, 7 maja. 

(A) Se&n, jako najwyższe .przedstawicielstwo 
narodowe, jest in-stytucyą -niezbędną.

Anglia ma od. siedmiuset parlament, od lat 
przeszło dwustu posiądą rządy tak ściśle parla
mentarne, że ministaryum i gabinet ściślejszy są 
właściwie tylko wydziałem wykonawczym parla
mentu. I — jak hi-stoiya dni minionych i dni najno
wszych poucza — Anglia nie pcniosła z tego po
wodu szkody. Przeciwnie, rozwój potęgi pań
stwowej aiugleilskfctj jest przeważnie ow-o-cem w y
robienia opinii publicznej angielskiej pod wpły
wem parlamentu- i rządów parlamentarnych.

Gdy jednak Seijm jako intsytucya jest niezbęd
nym, posłowie obecnego Sejmu politycznie zaczy
nają coraz szybciej .się przeżywać.

To należy stwierdzić całkowicie otwarcie. W y 
maga tego zdrowie polityczne narodu.

Posłowie się przeżyli, ponieważ wtedy, gdy 
ich wybierano w drugiej połowie stycznia 1919 ro
ku, panowała w Polsce zgoła inna sytuacya poli
tyczna wewnętrzna, niż obecnie.

Wtedy, w  drugiej połow;e stycznia roku prze
szłego panował w Poi-sce chaos. Maszyna pań
stwowa istniała dopiero w zarysach ogólnych. U 
steru stał gabinet pana Moraczewskiego, który był 

'■przekonanym, że za sprawą jak najbardziej demo- 
r.-ości od kultury polskiej i rosyjskiej, tam samem kratyczn-ej ordyetacyi wyborczej olbrzymia wię- 
móiwńny a, i należy powiedzieć b, należy tej kul- jjaszość w Sejmie i rządy w państwie pclskiem 
turze przyznać to samo poszanowanie, jakie się muszą przypaść na stałe socyalistom. 
ma d-la wszystkich innych kultur. Prawda, litera- j W yborcy obojga płci szli do urny z niabożeń- 
tura ukraińska niema geniuszowi, ma jednak -ta- jsówem jak do sakramentu. Akt głosowania odbył 
ie«ty liczne, o co najważniejszą jest drogą sercu się w  skupieniu i porządnie, 
własnego narodu, i to wystarczyć musi. Natomiast Ale głosowano na kandydatów tylko pódl dw o- 
jej ludowa hueratura i sztuka jest bodaj bogatszą ma kątam; widzenia: aibo na przeciwników gabi- 
od raaszaj. netu Moraczewskiego, albo na jego zwolenników.

Nie jesteśmy prziecież Niemcami, i ątę może Innego sprawdzianu nie było». Nic nie znaczyły 
być naszą rolą patrzenie z pogardą na wszystko,Izdolności, programy, wiedza: tu Paderewski, tam 
co jest niepolskie. I wierna w nas rzeczywiście te- ? Moraczewski...
go sentymentu, raczej może jest pewna na-lecia- ( Ludzie najrozmaitszych przekonań, poglądów, 
łość, pod wpływem Nięm-ców, a takie i M-oslkali-1 dążeń znaleźli się na wspólnej liście, jak np. na o- 
Rosyan, którzy pogodzić się nie mogą z istnieniem i w ej liście Nr. 10 w  Warszawie, obejmującej kon- 
o-d-rębnego ukraińskiego narodu. rserwa-tystów i demokratów, os bistych ńieprzyja-

stkie te klejonki -trzymały się jeszcze od biedy ja
ko tako. ___

Zaczęły się one przecież rozłazić zaraz, skoro 
na porządku -dziennym stanęły sprawy tak wybi
tnie polityczne, jak kwestya konsitytucyf lub zaga
dnienia z dziedziny polityki zagranicznej.

Pękł tedy na dwoje Związek Naródcwo-Ludo
wy. Wyłoniłoi ‘ się Zjednoczenie Narodowo-Ludo
we, któremu przewodzi poseł dr. Dubanowicz, 
lwowianin, wybrany przez warszawską narodową 
domokracyę na jednej wspólnej liście z Paderew
skim i Dmowskim. Tak samo i poseł de Rosset, 
wybrany na owej liiści-e, maszeruje, a nawet głosu
je często przeciwko tym, którzy go pomieścili na 
owej liście.

Tcs jeszcze najmniejsze metamorfozy. Co naj
gorsza, to brak ludzi przygotowanych politycznie 
i administracyjnie do obowiązków politycznych, 
jakie przypadły Sejmowi od chwili, gdy się uznał 
za -najwyższą władzę suwerenną w państwie pol- 

! slkiem.  .
Pcsłów do pierwszego Sejmu polskiego wy- 

jbierano według takiego samego przestarzałego 
I szablonu, według jakiego wybierano -przed wojną 
ludzi w  Galicyi do parlamentu austryackiego. Roz
strzygały względy partyjne, powiatowe i lckalno- 
osobiste. Nie zastanawiano się nad tam, że ten 
Seim ma rządzić w  Polsce, że z jego łona mają 
wychodzić -ministrowie, że trzeba- posłać do War
szawy ludzi z horyzontem politycznym 1 z wiado
mościami fachowemi z dziedziny gospodarki pań
stwowej, albo przynajmniej pewnych jej działów,

Dzisiaj są takiego fatalnego doboru ludzi jak 
najfatalniejsze następstwa.

Brak terminu prekluzyjnego, <k> którego nale
ży zakończyć prace nad konstytucyą, sprawia, że 
-ten pierwszy Sejm może się tylko sam rozwią
zać. Ale w opinii publicznej Sejm grzebie się i trar- 
ci ipowagę. Odczuwa się to na każdym kroku. Za- 
chodzi nawet obawa, że nie wyrobiona opinia war 
szawska gotowa zużycie się polityczne posłów 
utożsamiać z #rrmą instytucyą Sejmu jako taką.

Poszanowanie dla odrębności kultury ukraiń
skiej ze strony naszci, to pierwszy warunek zgo-

ciół i ludzi wzajemnie się nawet nie znających.
Na podstawie tych mieszanych list wybor-

dipego współżycia z Ukraińcami. Na tej bowiem ■ czyc-h potworzyły się następnie w Sejmie stron-

sa iim

EDffiUND ŻYEH0UI1KZ
UDHITBKT KONB. BUDOlffUICZT

w e  ŁWOWI 5, Mb SY3LJK3EWIC2A 8.
WYKONUJE PLANY ORAZ ROdOTY WCHODZĄCE 
W ZAKR2S BUDOWNICTWA WE LWOWIE I NA 

PROW1NCYL 1265

podstawie możemy żądać jiietylkia poszanowania 
kultury- polskiej, możemy wymagać więcej. Mo- 
żemy kategorycznie domagać się. by kultura u-
Juraiitika skiosiSdiidew^** są tyle- by dla niej I bo o ueliwalanie kocicczmości państwowych, wszy

-nictwa, tak samo niemożliwe pod względem har
monii ideowej, jak p przednio ow e listy. Doipóki 
też chodziło o wiwatowanie na cześć koalicyi, al-

iO
Dr. 0 m M . rsszhlBorlciawa ’

ordynuje jak zwykle
w  R A 8 C Z - o d  p o ło w y  m aja* 1&24
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W  drodze na front bolszewicki.
Dkófflną dSrrofgrą na Wodyń. — Postój w Chermie i Kowtlu. — Pociągiem san-samym do Równego. —  
Dnega zawalona transportami. — Obojętność urzędników kolejowych rosyjckidh. — Do Szepatówki. 

-  Restóttkli sztabu ruszają w  dtrogę. —  W  szitaoie armii H-giej.
(Od naszego wajensntego kotrespotndoiria.)

trwa bardzoBerdyczów, 30. Kwietnia, 
{tzet) W obec rwaprizajwidywamiego zamknięcia 

komuńkocyi kofafew^ś z siedzibą Dowództwa 
fronto wołyńskiego w Równem przez Kr usnę— 
Broidy, irńe wypadało nic ą tnego uczynić, iak tyl- 
t o  dotrzeć do m ielca  postoju drogą okrężną, ulu- 
gą i nlu/żącą.

Nie namyślając się feno" widia, wieczornym 
pociągiem dn a  25 kwietna ruszyłem na Rawę 
ruską—-Rejowiec- -Chełm. I tutaj przykra sj/oika*-

Zm-at twieuńie moje z togo powodu 
krótko-, d-owiaduję się’ bowiem, że zeraiz odejdzie 
do Szepetówki

pociąg transportowy.
spteszę tedy do lkton»wniJamna pociągu, który 

pp przegtąidiriięcfcs rooiłah dęfaume-ntiOw’ zaprasza 
,nw»e ao wagonu słuńboWego 1 niebawem ruszamy 
w idrogr, wyciągnąwszy sdę wylgold nie w łóżkach. 
Por. W*toM Kwiatatoiwisiki, dowódba oddziału ro
bo ta pików cyw ’jn/ych nr. 1 przy DOE. w Rówinem,

fe mróe w ąpaurtaris* przymusowy postój < f  ]W oMtad* ^ e le  i bardzo miłe. l o  też dopitercTpo
dzin/y 11-tej sprzed poi. do 7-m ą wieczór, który liteaśypfeiffiśm^
skracam sofbie? .pogawędkami ca  temat wspólnych 
przeżyć wojennych zcszłono-aznych ze spotkany
mi kilku znajomymi toficfijaimi. zdążającymi rów
nie, jak ja, na frantt. Dor, ero wieczorem zabiera
nas pociąg # j i t o n y  ale już w Kowlu przychód® j1̂ ^ .  J jB ^ I k w t e c  
na- nas całonocna przerwa w  ^odrozy. Szatone

kołysani miarowym, 
moniototiiajiym sfsułcotem kół, pi ̂ ypo-minającym mo
dlitwę bonzy duńskiego.

Przeouikny, 'Wiosenny pprainek, rozlbłękitnio- 
niy batleczmtą pogodą, ro/^łomeczmaiiiy i wm-ny ,za-

wuzfe kompanJi koftejowej minęła, jak -sen. Naresz
cie na równinnym horyzonicie zamajaczyły wieże 
kości otow berdiyiczowisfcich. A zatem jestem wraz 
z żo'I)npr;2e-in poftskim

w granicach guberni! Kijowskiej.
Na dwictnau w Berdyczowie wita mnie grono 

zna-j-umyioh z kampanii1 ziea t̂farocz-nei, a więc: kpt, 
A Falkiewicz, -par. KaCoirnka, dzic/iiny zcigońcizyk .por. 
Maczek, doiwódizca kolejnictwa wpjskowego ar- 
miii 11, Ikpt. Majewski.

Za dirwtrlę znaleźliśmy się w  -bud r to  dowódz 
twa u szefa sztabu pułk, Przewłockiego.

Wrażenia z podróży po Orawie.
tKoTespondency-a własna „(Jazety Wieczornej".)

Na Orawie w roaiu
1.

(Pragnąłem oałą duszą być m  Orawie w tej 
wielkiej chwil, i tedy wygnańcy ©rawscy wracali 
po całorocznej tułaczce do domów rodzinnych, — 
Chciałem widzieć -ten wybuch zapału i uczuć, ja-zerwiał na* na rówm®

r tw b  *  * * ,  nam \Zy£y\̂zZŚ  &  » « a7  swych s y a « w V b m c i . ^ : *  f c

barwiła do słotńra. Lais zaczyna żyć echami życia 
żołnierze bowiem napełnili go dżv Sb-

mi -z płanitu kolejowego drzewem i węgsem w że
laznym piecyku, zdołaliśmy usnąć ni® na długo.

Bo olo ktoś przynosi wiadomość, iż pociąg 
sanUaaiiiiy pójdzie dalej. Zrywamy się wszyscy 
n:a równie nogi i ipędlzijny tło urzędu ruchu, gdzie 
ŁtwSendiZamy z radością, iż podąg saufem y ru
szy, afe -tylkio do> Równego, skąd równocześnie 
nadchodzi wirćómosć o przeniesieniu się sztabu 
operacyjnego do SzepetÓwiki. Po wypiciu szklant
ki herbaty w r-esłaiuiraicyii kolejowej k-ow elskiej po 
3 mik. 50 fen, nnsizamy na kiwerce do Równego.

Udem pios-en^k wojemmydi, to tęsicniych, to -buń- 
czmazniytch, w odpowiediza pa co odezwała się 
chói aflm pfeśń rosyjska robotników z  pooiigu ,, 
.dlzika, jak wiohr sybtrski.

Nareszcie SzejfeMłWkl 
frormM iprzeiiićsT się isibo-tiniiie do Berdyczowa. W o
bec feigo je.fziemy dalej aż do Oudiciwa, gdżie 
trafem dziwnym wpadłam w  óbjęcra dowódóy je- 
dirnej z naszych diziieilmiych kompanii kolejowych

P o o jK n a ^  smuć ż^wnnkrokiem : dr*ai boyem  , lago, który Iriterujb tutaj naprawą
w  obie s t W  zawalona jest tak gruuitowtee PJJ- m ;W ^ we  - o roapfetośo 53.33 metrów (o-
sportamu w©M-Pwy-mi, w. gcdz%,^ ̂  p o s fo ^  oo 2g ^  ^ js ik ich ) , w ysadź-^  go jeszcze

H t ^ d a i l e i z a . y  Aa raF.. o : , i. |,praez Niemców pwdczais ich odwrótil Idzie-.ny m
t& ndi H o łd -ch  np. musiel Śrny czekać oc godb gdzie
lOlt^ rano do 2 w  poł. z powodu Braku wody pra^ !a w .nasyp Ikolejow y, gdizie praca n-adl dźwignięciem

, XT ... I  lT . . . .. !'Voas£;jizQn:agj przęsła wre w  cató Pebń na wyso--mą^zyuy. Na *  zaiś p r z e a s ta w i^  ofice- U J  ^  ^  p&a^  Most ^  iZaC!ZęJ) już
rów  /niactz&lnik at-acyi, Rrisyan u, wzruszał ramio
nami z  fMOzoificzną obajętupośc-n. Wogóts opie
szałość urzędn^EÓw ikoBejorwycii-Rosy ari na szla
kach woiłyóskilch podczas ostatniieti naszej Meuzy- 
w y była tak wdęfka, że

graniczyła z icarygo^nośclą.
Teraz dtopieiro wyszło ma jaw, co znaczy brak ; oddziałów, zdooyiym podczas osta-tnidi1 ofemzy- 

tamlże doriófdćów ojwonców kolkOisiwyich, Skutkiem -wy- przez dlzielne wefiska ®em. Liptowskiego. M ost 
tego .docieramy do Równego o igoldiz. 1 I-tej w  n o - 1 winiet będzie gotów,.
cy, ale stąd1 pociąg saipitariny r,Se pójdzie już dalej.' Pnoga z Guidlnowa do Berdy-azuwa ,na paró-

w am sm tm am m  1 1 ■“   ■

stiiiczyć. To też po ulożemui się stosunków, wy- 
brałein się do tej ziemi t,ak drogiej’ sercu polskie
mu. zrazu miąłem zwiedzić jedynie Jabłonkę. Tym 
czasem zupełnie niespodziewanie, udałem się dy 
Nami es towa t dr Trzciany. Zwiedzi fem wielki 
szmat Drawy. W  wędrówce swej przemierzyłem

htare-Boe OtesrtJ ,Ie, i t4.. ci. * .  R *r(f Siedź by komitetu plebiscytowego. Samochód
zajechał, ale szofer z całą stanowczością nie chciał 
ruszyć 7 miejsca, dopóty, dopóki nie otrzyma 
broni. Tłumaczenia nie wiele pomagały. Na każ
de miiał jedną, niezm enaą odpowiedź, że on, od
powiedzialności hirać nie może za wóz, że ka-lpką 
nie chce 'zostać, bo ścierwy Czechy obrzucają au
to kamieniami, a jak jednego chrunia z drugiem 
potraktuje (kulą, (o mu się odechce napastować 
spofcotoych ludz ‘ . Na dowód swych twierdzeń 
przytaczał cały szereg przykładów bezwzględne
go terroru, bezprawia, gwałtu, jaki czescy żandar
mi stosują wobec ludności bezbionnej. Wkońcu 
dzięki ■wymowie ks. Mućhaya dał się jakoś prze
konać. Ze znaczu&m ooóźnieniem -ruszył wóz cię
żarowy, naładowany żywnością, tytoniem, broszu
rami. J-echal śmy gościńcem w stronę Dunajca. 
Wiosna — już i tutaj na Podhale zagościła. Łąki 
pokryła zieleń prześliczna. Z pomiędzy traw w y
trysły kwiaty, które wyglądały jakby przecudne 
źrenice na nas patrzyły. iNad strumykami i na

odbudowywać ibofezefwicy, w  c®  rr_ im nasi lotni
cy nie przeszkadzali bombardowan.iem, kontrolu
jąc redymie postępy jch robót. Dziś nawiett ipracę
di .ikonują nasze formaicye techniczne narzędziami1, 
■odPbrainęmi f-ormacyom kofejowym bolsizewiic- 
k'm- które zwajdlowafy się w pociągu kolejowych

ST 4NISŁAM MAYKOWSKI.

Kazimierzowi Okomicklemu
w  dwu IzłestopifecSrleci© praay sconicE^ej,

, Lwów. 11 maja.
Metryki skradają s;ę za 'u-dćmi i robią m  w 

pewnej chwili niezupełnie miłe niespodzianki: ju
bileusze. Więc przyszła i- na ci-ębie kreska, panie 
Ka-zamierzu. Ileż to ról zaskoczyło' Cię ni stąd. pi 
zowąd, a więc choć w żadnej zapewne nie czułeś 
s;ę tak mes-wo'0, jak w "ej dzisiejszej roli — jubi
lata, grać ją trzeba. Coprawda na składającego 
srebrne śluby sztuce nie wyglądasz i niabardzo> 
chce się wierzyć, że wystarczyło ci życia na 
ćwierćwiecze aż bojów jawnych z dyrektorami i 
tarć kniom ych z recenzentami — iktoż ich wszy- 
sikach spamięta i'wszystkie krzywdy, jakie ci w y
rządzili — i jeszcze sumiennej, prawdziwem uko
chaniem zawodu przenikniętej pracy aktorskiej.

Kazimierz Okornickii?
Znacie tę wygolona itwarz, "łamana złym gry

masem i patetycznie szerokie rondo kapelusza, z 
pod którego patrzą oczy'wiecznego malkontenta? 
den szyld ponury mole zwieść widza teatralnego, 
alk zwiódł niejednego z dyrektorów. Jest on cłimiu 

tą, po,za którą chowa się słońce, tak, jak w  Okor- 
uickim poza buntownikiem I mścicielem często

zeczywistyah, częściej urojonych krzywd — w y
lęgarnią ich musi być (teatr — chowa się .najpocz
ciwszy, na podobieństwo -wosku miękki człowiek. 
Niech pana, nie zawstydiza ta rekomendacyjna 
grzeczność! Kiedy mówić prawdę, to prawdę. 
W ięc na wagę dwudziestopięcioletnich uczynków 
tizeba położyć cnoty obok grzechów, żeby się w 
ostatecznym sądzie okazała róu mowaga.

Księga cnót i grzechów aktorskich Kazimierza 
Okorm-dkiego sięga swoimi1 początkami roku 1895. 
Przedtem odznaczył go tylko lekkomyślny fakt 
urodzenia się we Lwowie, co go m'ałci z czasem 
skazać na romans z tą macierzą urzędników, a 
macochą artystów, romans mimo ciągłych gróźb 
zerwarra ciągnący się aż dotąd. Wtajemniczał 
przyszłego Napoleona lwowskiego w sztukę naj
większy podobno z polskich Napoleonów, Józef 
Popławski. W tedy to padł ten sam zawsze rozkaz 
wodza, rzucony rekrutowi: żeby troskliwie ob
chodził się z tornistrem, w  którym może na dnie 
leżeć buława. Po rzetelnie odbytej nauce — mało 
takich, jak Popławski mieliśmy nauczycieli — wy
padły prymieye sceniczne O tomickiego w  (Krako
wie 22 stycznia 1895. Wtedy to za dyrekcyi Pa- 
wlikowski-egui wystąpił .w ..Przed ślubem" Zalew
skiego z pokaźnym w  cafe zapasem swobody sce
nicznej, poczerni przeczytawszy oszczędne w  po
chwałę wzmianki w pismach krakowskich, ruszył

z tym pierwszym papierowym listkiem sławy w 
zwwklą drogę polskich Garricków,. Bolesnego,1 w y
razu u- ust nie miał .wtedy jeszcze. Narysowały 
go dopiero późniejsze, .nłezawsze różami sypiące 
lata pracy.

Okorn-ickiego ,.Wamderjahre“ rozpoczęły się w 
Stanisławowie w  teatrze im. -Fredry, gdzie po
dwójną batutę dzierżyli Antomłewsiki i Werner, pó
źniejsi kotedzy lwowscy ówczesnego, jak -się zda
wało, amanta, /bo któż, mając lat dziewiętnaście i 
kruczy pukiel u- kapelusza, nie radby arnantowac. 
Wszelako do grodów .czy choćby gródków sławy 
nie wiodą w  Polsce drogi bite. Raczej bici bywają 
ci, którzy po nich iść muszą, rzuceni tam przez 
dwulicowe: raz uśmiechnięte i znów schmurzone 
bóstwo opiekuńcze, któremu w  ofierze składa swe 
chłody i głody aktor prowincyonalny. Dola 0.kor- 
n-ickiego wi tych latach1 nie przypciminata nic a nic 
słonecznych stronnic progu sztuki1"  Sewera.
Dźwięczały w .niej rdcz-ej zgrzytliwe tony „Ko- 
medyaintki" -Reymonta,. Wyższym stopniem w po
chodzie Okornickiega przez scenę stał się Poznań, 
w- którym rządził Wiedy debry instruktor mło
dych': Edmund Rygfer. Trzyletni teimim pod; nim 
starł z Olkornickiego ślady prowincyi i pozwoli! 
mu na wydobycie swoistego wyrazu- w grze. 2 
teimi po-ważnemi już zdobyczami pociągnął niespo
kojny dudi do otwartego świeżo po czterdziestu

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Pałki przeminę Komitet Obrany Krosów Zachodnich, [ / m  ulic HaroacSil L to
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mokradłach rozlewały s'ę strumienie barv , .jakijł 
feno sionce wroswiane może wymarzyć. W  lesie 
poir iędzy smrekami w konary wciśnięty, jakiś 
krzew Zakwiiinią1!. zdawało się, źe te drzewa 
otoczyły ao ten cud przytulają do ipiersi i iz uwiel
bieniem 'patrzą na bukiet kwiatów przedświtych.

Otwarła się równina.
Wzrok biegi po riej, nabierał jakiegoś lotu, 

tęsknoty do przestrzeń'. Z podziwem patrzyłem 
na Tatry, które się nagle wyłoniły jako coś nie
zwykłego. Wyraźnie rysowały się na błękicie nie
ba pogodnego Każda turnia, każdy wierch wypie
szczony w słońcu lśnił ti'by złom srebra. Śnieg 
pokrywał oponą cały łańcuch. Czasem l el rozdarł 
zrąb skały, wtedy szczerby i wyrwy przepaści 

ciemniały, tworząc sieć linii poplątanych, jakby 
ktoś szczyty rąbanicą pociął w  rozmaitych kie
runkach. Nieoo było zasnute zw^ewnenr chmurka
mi. Czasem obłok spłynął ra ic śnieżne, rozsłoąe- 
cznioue łączki, polarny, jakby biała owca z niebios 
przywędiowała. Czasem znów lnianą chustę za
rzucił na wysterczający, wyniosły czub, który 
rozdzierał zasłony i butne wybuchał w prze
stworza Spojrzcne przelatywało .po całym łań
cuchu Tatr od Hawrania j Murania aż kędyś po 
orawskie zamki, wnet jednak je opuszczało, biegło 
w dół ku reglom spowitym w łagodne welony 
srenzogi — kra wzgórzom, które się mg! iły w 
błękiote, ku szmaragdowym lasom. Od nich rozle
wała się toń z: eleni, zrudziałe szmaty pól. Pełno 
ludzi przy pracy. Chłopi z ciekawością na przyje- 
dżających patrzyli. Konie spłoszono raz w  raz, 
rzucały się do ucieczki vez pamięci, linnc oboję
tnie skręcały głowę i z jakąś pogardą mredającą się 
wysłowić spoglądały ku jadącemu samochodowi, 
ktoś złoś! wie tłumaczył, że ten koń musiał cią
gnąć zepsute auto i teraz izdawał się mówić „cze
kaj bratku, przyjdzie koza do woza“ . W  oddali 
szedł góral bruzdą i s:ał zboże. Co chwilę sierM 
garścią po ziarno i rzucał je w zagony z jak mś 
dostojnym, pełnym powagi ruchem.

Mklęliśmy miasteczko Czarny Dunajec, skrę
ciliśmy na zachód. Przed nami równina obwaro
wana z jednej strony wałem Tatr, z dm gej po
tworną Babią Górą. Tu przyroda nagle s*ę 'zmie
niła. Zniknął smerek. zjawiła się sosna, biedna 
senorzała, nędzna, zbita, zeprana wichrami gór
skimi. Z jakąś piekielną mocą wrzepiła korzenie w 
tę ziemię i aVe daje się wykarczować. Po obu stro
nach gościńca ciągną się długie młaki zalane ka
czeńcami i ognikami mleczu, torfowiska upstrzo
ne kępanr jałowcu, który zamarł — w cichej, a 
zimnej zadumie^

Granioa.
INa mostku stały resztki bramy. Zwisały zru- 

Iziaie wieńce smreczyny. Już deszcz spłukał na-

trzech latach teatru wileńskiego, w którym pracę 
Nuny Młodz ejowskiej wspierał czarodziejski pę
dzel Ruszczy ca. Ta atmosfera zbożnego zapału 
nie mogła nie oddziałać nai pierwszego w zespole 
wileńskim aktora.

Z nazwiskiem, dobrze już n towanem na ryn
kach dyrektorskich, otrzymał wezwanie odi Helle
ra i przedstawił nam się jako Sam Broockner w 
„Człowieku, który redagował gazetę", a w  jakiś 
czas potem jako Jura „W  sieci1" Kisielewskiego. 
Te dwie początkowe role, od'zie>dziczone po oiela- 
da poprzednikach, pierwsza po Adwentowiczu, 
druga po Solskim, postawiły Okomickiego odraz* 
na nog . Coprawda użytkowani::, go zrazu niewła
ściwie. Wprowadzone w  błąd warimkanT zewnę
trznymi przybysza, pchało j o  kierownictwo sceny 
do ciężkiego dramatu, zapftęgało do kochanków 
seryo. A tymczasem coraz wyraźniej błyskał 
wśród tych pomyłek duży talent aharakt ery stycz
ny, zwrócony wyraźnie ku komedyi. Zasłaniany 
p-zez kolegów starszych, którzy siedzieli na ro
lach, jak smoki na skarbach, był Ofkonrcki dhyba 
jedynym człowiekiem w e Lwowie, zadowolonym 
7 wybuchu wojny. Leciwi' współzawodnicy bo- 
wiem odbieieli ról, ledwie doniósłszy walizy z 
wawrzynami do pociągu ewakuacyjnego. W  zor
ganizowanym naprędce teatrzyku Lelewieza za- 
królował dwsiejszy jubilat niepodzielnie, odsłania
jąc w srbie przymioty, o  które go Lwów wcale 
me podejrzewał,

tttok. naisb)

pis tak, że z trudem jeno możną odcyfrować 
tojcie nom Rodocy". Ostatni ślad gorącego pr..y- 
jęcia jakiem przed m esiącem witał lud uchodź
ców. Wjechaliśmy m  teren plebiscytowy Orawy. 
Krajobraz szary w nńczem się mię zmienia..

Pierwsza wieś Piekiekirk.
W  dat: widać, jak wypadło kilkunastu żan

darmów. Łańcuchem otoczyli gościniec. Rękami 
dają znać, aby stanąć. Co było robić. Zatrzyma
liśmy się. Natychmiast cała czert ćta m d ła  s:ę do 
wozu. Chcieli rewizyę przeprowadzić. Ks. Machay 
sprzeciwiał się groził skargą Przed kornisyą mię
dzysojuszniczą. Jednakże jego protest jest głosem 
wołającego na puszczy. Z kłopotu wybawił szo
fer, który „podciął kon a", pu'ś£f całym pędem au
to. Żandarmi poodpadali juk zgnite jabłka. Polecia
ły za mami klątwy, długo jeszcze było widać pię
ści grożące w bezsilnej wściekłości.

Przelecieliśmy przez wieś. Z chałup wychyla
ły się twarze. Dzieci, zabawające się ma progu, 
przyjaznym uśmiechem witały .panów z Połski“ .

Z pierwszego wejFzenła możaa było ocenić 
staroświecki charakter ws', budownictwo, jest naj
zupełniej zachowacie. W z o k  przykuwają domy „z 
wyżkami"'^ dachy w piękny sposób łamane. Spo
tykamy typ domów ogromnie rzadki i prawie ni
gdzie już nie zachowany. Szczyt zdobią pazdury 
wydęte w kształcie .kogutków. Dużo uroku doda
ją kwiaty w oknach. Tworzą one barwną izasłonę 
dzierganą z różiu, błękitu, bieli z kwiatów, jakie 
iu&za ludowe szczególnie miłuje.

Ks. Macbay szarpną! za rękaw, oczy mu się 
roziskrzyły.

No dy pati zcie. Jabłonka.
W  dać Jeno kościół, bielejący na wzniesieniu. 

W  dole rozrzucona wieś. Dostajemy się na wzgó
rze. Przed riaimi równina. Wjechaliśmy we wieś. 
Zaraz na skraju, dom Machayów Stoi obdarty, 
sponiiewiejanty drzwi, okna wyłamane — płoty 
porąbane. Trupiarnia. Rob vrrażenie potworne. 
To Czesi mścili sję za pracę Mąchaya w Polsce.

Minęliśmy ka&arnie w których mieszkają żoł
nierze francuscy. Dobrze im się powodzi. Jeden 
7, karabinem chodź: po nie wielkiej przestrzeń, 
inni się gimnastykują. Ich kap tan łowi ryby na 
wędkę w  pcblizkiej rzeczce.

Tu pilnują porządki;... ale do Trzcianv. do 
Namiestowa, gdzie szaleje terror czeski żaden1 z 
nich nie zagląda e . A r.o żołnierze do Polski przy
jechali, aby spędź ć wakacye.

Stanęliśmy P t 'U  siedzibą komitfc" orawskie
go. Naprzeciw mieszkają żandaimi — Widać ich 
twarze w oknach, wyglądają z poza rogów domu. 
Śledcze oczy ścigają przybyszów. Ich podejrzliwy 
wzrok idzie krok w krok, z nienawiścią jawną — 
ściga każdego, któiy nies'e słowo pilskie, mające 
być ogniem podłożonym p o i  przycieś ęî rsz tego 
ludu. ’  k " L. : J i  li w

M a ł y  f e j l e t o  *.

JAN GELJLA.
TALIZMANY.

Dom mój, zbyt biedny, by chował skarb złoty, 
Zbiór drogocennych talizmanów mieści.
A w każdym drzemie moc cudownej theśói 
Co umie wi ciało przemieniać tęsicnoty.

Z wszystkich zakątków ziemi, ludziom TuAnf 
Skarabeusze, kismety, świętości,
Sznurek wisielca i ziele miłości 
I jakie *ylko odzie są oaPzmany -

Wszystkie te głups-twa, szaleństwa ś dziwy 
Gromadzę, abym kiedyś był szczęśliwy.
I wierzę śuufissanne, słodko, nierozumni®,
Że boski fluid w rzeczach' tych zaklęty, T 
‘Na skutek jakiej mocy niepojętej,
W  końca znów serce jej obróci ku rr te.

? ■ w -

N A B E S Ł A 9 C E .
Pos»knle się do nalychmlasfowogo k o p n a  

prawdziwe

stare t o im  i M \m \k
I n s ł r u m e n t a  w ł o s k i c h ,  f r a n 
c u s k i c h  l u b  n i e m .  m i s t r z ó w  

m a j ą  p i e r w s z e ń s t w a  
Łaskawa zgło -zenia z dokładnyn opisem  

i podaniem cen pod E. M. 234 do biura anons. 
Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska. 1402

Zaitłać dentystyczny
wanio, plombowanie fwstawianie zqt

G R Ó D E C K A  1.89. 
• #  Bezbolesne wyjmo- 
zębów. Ceny • -niarkow.

i  1390

ZAKŁ AD Dra Ant B^UMENFELDA
CHOROBY SKÓRY, WŁOSÓW. Kosmetyka lekarska.

C H O R O B Y  W E N O Y C Z N E .
Rontgea. Lampy kwarcowe. Da.-honwalizarya. Endoskopia.

Diatermia. 2? 702
Lwdw, Kleri. Tańskie] 1. (oook hotelu Georgea).

Spacyalłsta chorjb skóra /ch i wenąrycsaycb
D r .  B  E I I ^ .  O  H I  R

19092 r i u  Syksfeaaka L W-

„Enterste danub:enne“.
Par/i, w maju,

Prof Sorbony, Eiser.mamd ?), specyainy
znawca gospodarczych .problemów- Europy 

wadhodiru-efc zajmuje się w  ostatnim numerze 
przeglądu politycznego, „L^Euro^e Nouv«łle" 
rozwiązaniem kwestyi isuntenia wszystkich 
państw naddunajskich, za które autor gwaie 
stworzenie Emtente danubienne, a więc p o 

rozumienie się państw naddunajskidi Profe
sor Eisenmann pisze:

Jeszcze przed napadnięciem' się Austro-Wę- 
gier, jasną się stała dla państw sukcesyjnych ko
nieczność połączenia się, celem zapewnienia sobie 
życia gospodarczego. Czecho-Słowacyu, Jugosła
wia i Rumunia pojęły to tak dobrze, że poufni ich 
reprezentanci już w  lecie 1918 r. rozpoczęli bada
nie potrzebnych w tym celu układów,. Państwa te 
nic wątpiły nigdy, że koalicya ich musi obejmo
wać Węgry, które leżą pośrodku. Au-strya ma o- 
czywiście więcej rrr żliwości, Wiedeń jest wciąż 
jeszcze przednią strażą niemieckiego handlu i fi
nansów n:emieck;cti, a unia Austryi z Niemcami 
nie wydaje się wykluczoną. Nędza, panująca w. Au
stryi, a rozkład w Niemczech, zdawały się usu
wać to niebezpieczeństwo. Podróż Retmnera do 
Paryża w grudniu, spotkanie się jego z Benesaem, 
naTępme poc>óż do Pragi w  stymzmiu l Tapowtedź 
ja»dy do Belgradu — t-ą oznaki nowej orycntacyt 
w  polityce austryackiej i zwrotu ku idei koalicyi 
naddunajskiei. Eiserm^arm zaznacza dalej, że idzie 
tu o koałicyę, a wcale nie o unię ani o ko«fed.era- 
cyę i uzasadnia to twierdzenie w sposób nastę
pujący: ludzie, bardzo przywiązani do tradyc^, 
przerazili się, sądząc, że przez zniknięcie Austpo- 
Węgier powstanie w Europie środkowej próżnia i 
stworz-jli ideę koufederacyi naddunajskiei. Należy 
się obawiać, że tym sposobem zabiją koałicyę nad. 
dunajską w zarodku. Austro-Węgry me mogą 
wskrzesnąć do nowego życia. Jeśli się o ,t«m my
śli w jakiejkolwiek formie, opóźnia się o dtelwćęć, 
o d;wa:dz.«eścia, może o pięćdziesiąt lat naturalny 
rozwój, który państwa wyszłe z łona dawnej r P- 
narciiH prowadzi do sol .damości gos.r odarczęj bez 
żądnej poftycznej arrierepense.:. Entoute danu- 
bieiine może przyjść do sku.ku tyfk jo ize®  szereg 
konwencyi kolejowych, komnniikacyinych, trans
portowych i pocztowych, zawieranych na wzór 
ugód infemacyanalnych w Bei nie, czy Brukseli, 
tudzież zupo mocą taryf cłowyoh, których prawo
mocność uznaje traktat wersalski.

ECHA ŚWIĘTA NARODOWEGO.

Trzeci Maja w Żółkwi.
((Koiespandoncya własna „Gazety W iecwm ej")

Żółkiew, w maju 
0 )  Po raz pierwszy w wolnftj, zjednoczouei 

Polsce uczciła Żółkiew rocznicę (wiekopomnej 
Konstytucji 3. Maja-

Już wczesnym rankiem poczęły się zbierać: 
młodzież szkół pub1 cznych, jakoteż reprezenta- 
cye i korporacye, intebgoneya i mieszczaństwo, 
okrtKJW obywatelstw o i Ind wiejski * paw .atu,
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wypełniając z wolna po brzeg? kc-ćcól *arny, — 
ydzie odbyło się xv poniedziałek solennie oabożeń- 

» s w o  dla uczczenia przekazanej nam w  *ppścianie 
przez Polskę rozbiorową konwtytucyi majowej.

Lecz Koroną dbenoJi: i punktem jego ku'mira- 
syjnym byf<> bezeprzecz l e wsp-ami&le kazanie, w y 
głoszone przez Najczc'godniejszego ks. biskupa dr. 
W. BaoditrsLiego.

<Na ambonie świątyni pańskiej pojawiła się u- 
dnchowioft* szronem siwizny już j rzyprószona 

postać zlotoiisteffo kaznodz eji, który z porywają
cą swadą wygłosił przepiękne kazanie *o znacze
niu Konstytucyi, 0 stosunkach i podłożu politycr- 
nern, na jakiem ona wyrosła, a dalej o odrodzeniu 
narodu polsk ego w oswobodzonej krwią rycer
stwa naszego własnej Ojazyźniic i o wskazaniach 
nioodzowfiycn chwili obecnej, w której wyrzec 
śię nam potrzeba sobkostwa i egoiztmów stano
wych i partyjnych, by żyć pełnetm życiem narodo
wcem, uprawiając oraz kult miłości 'sprawiedliwo
ści. Będzie to mwjlcpszem wniknięciem w ducha u- 
stawy majowej i drogowy drazem dła tych, którzy 
xv •obecnym Sejmie odrodzonej Poiski zająć się ma 
ją uchwaleniem nowej toonsrytrcyl

.Po skończonem nabóżeńśłui.e udaii się UCze- 
łtnicy tegoż ® kolegiaty i»a Rynek przed1 ^zczątld 
łcrrmikia króla Sobieskiego.

Tutaj głos zabrał prezes miejscowej Org-ani- 
zacyi narodowej, p. radca Obmińsiki, niathołtując 
do datków na rzecz T. S. L.

W  dalszym ciągu wygłosił dłuższą przemowę 
>. Krzysztofowicz ze Lwowa, który, nawiązując 
£o sukcesów oręża polskiego na froncie wotyńsko- 
pc dolskim, wskazał po pierwsze na potrzebę za
wiązania pogotowia narodowego po  miastach i  
miasteczkach dla obrony kraju i kresów Przed za
kusami wrogów ,e powtóre na koniet^naść zas 
tania skarbu lakowaniem kapnałbw w  pożyczce 
państwowe!

Równocześnie odprawonem także zostało na 
cześć Konstytucyi za staraniem kabał u nabożeń
stwo w tut. synagodze.

Podczas obchodu wszystkie sklepy były zam 
knięte — w oknach widniały nalepki kartkowe, 
m ektóre domy przystrojono chorągwiami o bar
wach narodowych, a ^arazetn urządzono zbiórkę 

*■» & JhŁv,M jws- - i m&imŚM M muetim i
ftJLIUSZ KADEN-BANDROWSKI. 4

W iosna 1920 r.
fepecyalra korespondareya ^Gazety Wieczornej".

W drodze na tsomt, w maju.
(Ci^g dalszy).

Dziś rano jechaliśmy z Równego do Zwiahla.
Ale dziś polskie Dowództwo Naczelne n'e tak
msza i nie tak jeździ jak zeszłego roku. Ze

szłego roku, — to b3do jeszcze śliczne średnio
wieczne rzemiosło. A diziś — już wielka fabryka 
nowoży ona.

Dziś Nacaebiy Dowództwo polskie cały dzień 
' noc pozostaite, jak gidlyby umrżane w elektrycznej 
)ile... Dj^got tej siły, wciąż drżącej okrio nas, sły
chać daleko... Przez całą noc w a rc z ą  motory agre
gatory, przez cały dzień i noc strzyka dziwacz- 
lym głosem życiu przestrzeni nasze „Radjo".

Niby niesamowite kowadło na którem kuje się 
! tarzącą gwiawrę >*d'dałeąia.

Nasze stacye „Padjo" napełniają niezmierną 
durną nasze wojska. Tak je*?, to isina magia. Tak 
długo byliśmy ziułusami- Tak uługo obcy ukry
wali przed nami i niedopuszczah nas do tych 
wszystkich wieHdtih sztuk wostfj.

Teraz nareszcie i mara służą takie dobre wy- 
lalaźk;.

Dowodzi tym całym interesem kapitan Rotar- 
tki. Wysoki, jak tyka; telefoniczna, mi estru dzomy, 
Zakurzony i zakochany w swych stacyach. Poże- 
'ając samochodem codzlemn!^ kilkaset wiorst, ob- 
ieżdiża i oiąigte kowtrodiuje swe maszyny, które, d - 
*y potworne komary przyczepione ao ziemi no- 
arpi z drutów o kilkudziesięciometrowej długości, 
-  fazyczą niiemsitaninie.

Wszystko to razem składa się i rozkładr ł da 
b» zmidścić i jeździ w dwóch samochodach.

Mówiłam, śe nużymy się w  sile elektrycznej.
I w  sile motoróm.. Ruon samochodów warczy

po ulicach miasta na dochód Towarzystwa Szkoły 
Ludowej.

POICONAd GOI
NIEDOST AT&K WSZELKIE ZŁO ROZKRZEWIA, 
GORYCZ SIEJE, PODNIECA ZARZEWIA.
WIEC POKONAĆ GO NAM, A CZEMPREDZF.I! 
NIECHAJ W  POLSCE ZŁO SIE NIE ROZPLENIA. 
HEJ! PO SKRYTKACH Nłfi DUSIĆ PIENIĘDZY. 
KTO ŻYW  BIBRIZ POŻYCZKĘ ODRODZENIA! 
TA I TOBIE DA SPORO KORZYŚCI,
TO POLSCE MOŻNEJ, SZCZĘSNEJ SNY NAM

IZISCI.

AMERYKANIE POWIADAJĄ: „PATRZ WIĘ
CEJ Na  TWĄ PRACE, NIŻ Na  ZEGAREK; DŁU
GI CZAS DOI *RZE ZAJĘTY WYDAJE SIĘ KRÓ
TKIM; KRÓTKI DZIEŃ MAŁO ZAJĘTY .WYDA
JE SIE DŁUGIM.
(„Liga pracy" — Warszawa — Czackiego 3/5).

11R  O  M I K Ą .
Repertuar teatru miejslrego.

W e wtorek 11 maja o  g. 7 po naa yter-wazy
„Pcłudnica" drama-t w 3 aktach Leopolda Staffa z 
pp. Żmijewską, Weinicz, Kwiatkiewiczowa, Oicor- 
oickim (26 letni jubileusz), RydzewsKim i Ko- 
zł wskim w  Tołach główny cdi.

W e środę 12 maja „Oi<ywieśct Hoffmana" o- 
pera Offenbacha z pp. Bandrowską, Łowczyńskim, 
Okońskim, Ostrowską, Olgą Ouglewicz (debiut), 
Kasprowiczową, Folańskim

W e czwartek 13 maja o  3*30 po raz 6 „Se«£re- 
ta-rzyk czy panna" korni 5 akt. Zofii Wojnarow
skiej.

We czwartek 13 maja o  godz. 7 „Rycerskość 
wieśniacza" opera w  1 akcie Mascagniego z pp. 
Małecką, Lipowską, Wolińskim i Sieroszewskim; 
„Pajace" opera w 2 akt. z .prologiem Leoneavab 
'a z pp. Marynowiczowną, Okońskim, Sieroszew
skim i Wiklińskkn.

-  -O—
Repertuar Team* ltt^r. art, ^Gzwóf&a* (Rej

tana 3). Program XXI. od wtorku 11 maja, codzien 
nie o godz. 7'30 wieczorem. — Prolog. — Gościm 
■H— mM— k f  W OMWIW MBBWBWMBMPeaflBBia
wokoło nas we dnie i iw mocy, tak, jakgdytry moc 
.powodująca stąd armiami, wprawiała powietrze w 
ciągłe drzemie.
Jedz.cijny do Zwiahla, smarując po szosie pełnym 

regulatorem. Daleko nt» prawo } lewo od skłonów
drogi wyzierają- zjawy, utkane z tumanów roz
trącanego ku.zu, tysiąc łamańców niebotycznych.

Gdzieś już niedaleko ed Zwiahla na murawie 
przy lasku jakimś natrafiliśmy na Naczelnika.

Poodal, z dużym nesem Wieniawy na prze
dzie, tkwiła psTra sałatka zdyszanych zawodowo 
adiutantów belw.cde.rskicli. Z boku na pfahi, gry
ząc litewską kiełbasę siedział Henrys w czerwonej 
czapce, zdobionej zło'ym 1 aurom generalskim. Na 
szosie czekający szoferzy dłubali w  autach, drugą 
stroną ciągnęły bez k  ńca szare garby taborów. 
Słońce lało się z nieba wonnym połyskowym za
pachem wiosny na pola, na zmrużone sadyby na 
dziwolągi kurzu, uciekające przez drzewa roz
kwitłe

Piłsudski w  swym strzeleckim niebieskim 
mundurze leża? wsparty na ranńeniu zapatrzony 
.przed siebie.

I tak mi się nagle ułożyło w pracowitym chro
bocie i wypoczynku tej słonecznej chwili i w zro
zumienia tej wojny, przez którą teraz młodość 
stafe krzywdy wygładza 1 rtowe lopsęse losy spo
sobi, —- jakby tu na szmaragdzie murawy nie wi-ef 
ki nasz Wódz spoczywał, lecz jakby na tę mura
wę padał niebieski prom ień najs złach ętińejszei 
prawdy polskiej...

Przyjechaliśmy do Zwabia do dywizyi Śmig
łego, nie pamiętam dokładr e którego dnia, bo już 
wszystkie dnie i rachubę czasu porwała ofenzywa 
w  swo^e tryby niewymierne. Przyjechaliśmy w  
południę.

Generał czekał na przedzie swych oficerów: 
przed białym jednopiętrowym dworem między 
rzędami kwitnących dzikich czereśni.

Z ogromnej chmury pyłu wyskoczył Komen
dant

r.y- występ: Ruun: Savfety, taniec klasyczny. — 
Anda Kitschman w swoim repertuarze. — Panłfna 
Noskowska piosenki’ liTyczne. — Marek Wind- 
lieini w  swoim repertuarze. — „W  ogioduie Je
zuickim", rewia wiosenna w  1 akcie pióra spółki 
autorskiej Ki-Zbi-Or, z udziałem całego zeopołu. 
Bilety wic*.eśniej do nabycia u G. Seyfarta (Aka
demicka 6), a o4 6 wdecz. przy kasie 19176

Nasze koruupondeneye frontow e. Przed 
kilku dniami rozpoczęliśmy sprawozdanie z  frontu 
bolszewick’ego, pióra naszego stałego referenta 
spraw wojskowych, znanego Czytelnikom „Gazety 
Wieczornej* i „Porannej* pod szyfręi J. K. B. 
Niezależnie od tego zaczynamy od dziś druk ko- 
respondencyi drugiego naszego ijorespondenta 
wojennego (zet), którego barwne i zawsze pierw
szorzędne, pod względem treściwym, opisy z o* 
kresu wojny polsko - ukraińskiej pemięteję zape
wne żywo Czytelnicy naszego pisma. Trudności 
w pi^esłaniu zdobytego materyału rprawozdaw- 
czego, spowodowane ograniczeniem ruchu kole
jowego sprawiły, ze dziś dopiero jesteśmy w moż
ności publikowania tych info-macyi, które, pomi
mo to opóźnienie, przynpsimy pierwsi w całej 
prasie polskiej. Seryę tych nad wyraz inte-esu- 
jąoych sprawozdań rozpoczynamy zemleaicjfbnlm 
w dzisiejszym rumeme artykułem: „W  drodze 
na front bolszewicki**.

Druga rocznica bitwy Kaniowskiej. W  doki 
dzisłeti&zyn. przyipaida druga roranica v lek&pom- 
pej .rozprawy Kanilowskiij stanowiącej tak przeto 
mowy dla nas faikt w  dziejach dążeń sąszydi o 
niepodległość.

(k) X°to teatridnu ,jSztukaM zeszłej sobotj urzą
dziło w  sali teatralnej przy ul Szaszkiew oza wie 
czór, który u>dał się tak pod względem artystycz
nym, jak i finansowym. W  bogatym, a przede- 
iwwzystikiem umiejętnie zestawionym programie na 
plam pierwszy wybiła się p. Sascha Rey, która by
ła atrauccyą wieczoru. Jej śpiew, sra, a prżytem 
■tańce, poza i temperament stwierdzają, że p. Rey 
łączy w sobie prawdziwy artyzm, zapowiadając; 
jej powodzenie na deskach scenicznych. Doskona
łym humorystą zaprezentował się n, Maryan Ber
ger, a dobrym kopistą Wijidheima p. Post Heifyk. 
Na wzmiankę zasługuje też orkiestra n»Mloltni- 
stów, zgrana znakomicie.
■ H n R H H M M O H n n H H B i

Weszliśmy Jo przedsionka, gdrie orkiestra 
złożona z wojskowych z samorodnych muzy
kantów, grała marsza. Tego samego, który nas 
prowadził na Łowtczówek... Tylko że wtedy sztt- 
śmy cieniutkim sznureczkiem w zimie w  błocie i 
w beznadziei a dzftś idziemy ławą szeroką i wio
sna nas prowadzi.

U Śmigłego dotąd jesjscze żyją bujnie aawne 
łeguńskie czasy..

Tu w  Zwiahlu, wśród białych ścian domu, 
czuliśmy się odrazu, jakby Rad Nidą, cv Grudzy- 
nach... Jeszcze wiele tych sa m y ch  gęb ta zostało. 
Teraz tc wszystko z nowoprzybyłymi całuje się, 
ślini i ściska,

Do opowiadania mają mnóstwo... O rem jak 
wojowali na północy.,. Jak brali Dynaburg~. Jak 
Qsvva/badzali Łotwę... Jak sobie tam potem zacni6 
gospodarc wali... Jak ich potem Łotysze skrzyw
dzili na końcu...

— O cóż poszło?
— O co?
— O głupstwo! Dywizya miała tam teatr. Kie* 

dy odchodziła, zaprószyły się jakoś do trenu dwie 
nęd'zne dekoracye, które sobie Ł rty-sze Kczyli za 
własne, w  tym zamarzniętym Dynaburgu.

— To o  po/tern o te dekoracye depeszowa! 
do samego Naczelnika Państwa...

Dziady...
Do opowiadania mają mnóstwo... O tern, jak, 

kiedy się układy wahać zaczęłj, Śmigły, w  mro
zie trzydziestostopndwym przedefilował przed 
Łotyszami dla lepszego wrażenia, a annaty szły 
trzy kwaidrarJSe, p& szosie... o  tern jak s?ę te 
chłopy łotewskie we fraki poubierały i dziwne 
mowy trzymały, aby witać Pilskiego Dowódcę — 
Oswobodzicieia.

Wszystko to ślicznie smakuje starym Kirch- 
hclmsldm gustom i tym spiżowym, Shaltespeorow 
skim sik.ruteim wielkich rzeczy w małym czasie u 
ęzynionych... Dźwięczy tó także krótką, jasn; 
glarją śmiałych trąb powrotu fortymbrasc. (Cdp



Wleozdr JViaryańskI. Ubiegłej niedzieli odbył 
się w sali To w. Strzel. „W ieczór Maryalistki'1, u- 
rządzouy staraniem Soda.icyi Maryańsikiej Pa.i. 
Na całość programu złożyły się chóry: akademi
cki i Sodaiicyi Pań ze współudziałem P- prof. W. 
Adamczaka, śpiewy sołowi. p. I. Suczyńskiei i ip. 
I i. Kortrellanki, deklamacya p. St. Durskiej (pro- 
!•.’ {) | p. J. Kozłowskiego art. dram., wreszcie so- 
1 skrzypcowe ip. prof. J Cetncra. Aikompar.ia- 
nteni objęły pp. Czechowiczów na, Hoszowska, Pra 
s; HiKMifi Koncert miał wielkie powodzenie. — 
Sala była wysprzedana. Dochód przeznaczony na 
„Dzieło Miłosierdzia Sacfaltcyi Pań".

0 ‘ iańa zaw-du. 1. rrcua br. padł ofiara swego; 
zawodu na tyfus plamisty powszechnie łubiany i 
czczony błp. dr Łazarz Feuer&teim w  56 r. życia, 
lekarz mie>ski w  Kutach. Od dwóch lat niezmor
dowanie stał na posterunku walcząc z tą tak Stra
szną chorobą, aż wreszcie sam uległ w .  Wdzięcz
ni ndesrk-ańcy miasta Ku>t uczcili jego zasługę w 
ten sposób, że bez ródnicy wyznania i narodowości 
tłumnie odprowadzili zwłoki jego na miejsce wie- 
cz mego spoczynku. Błp. osierocił żonę i trojga 
drobnych dzśeicł; zestawił je bez zaopatrzenia- 

(s—H Intebd^w^nł strzelcy ftisoy Jałowcu. 
„Wpared" dowiaduje rlę, że do Lwowa zaczynają 
przybywać z PłosW owa transporty internowa
nych Rusinów galicyjskich. Część ich w liczbie 
: . 0 oficerów umieszczano w znanych barakach na 
J. łowcu. Ogółem wywieziono do Galicyi tych 
wszystkich, którzy nie zgodzili się na wstątpienŁe 
do armn Petlurowskiej.

Wykrycie pasł* rskłego magazynu sukna. Or
gana koptrcinie Urzędu walki z Uchylą wykryły 
przy uł. Fiurmańskid wielki, potajemny skład stfc 
■kra, padiodzsflceeo, fafle się okazało z przydziałów 
pi-zeamcziotriiych dla „Puzapp-u". Sukno <o fcyfo 
i rzęzniaozane dla powiatu rohatt ńsktego 1 rzeko- 
r.,.) z powodu Kaku wagonów do transportu 
, : di w iłowo" anaiłayło ’słę w tym tnaganytwe. Szcze 
cóły iwo.ioŁź* śledztwo,, które jest w  foku.

<—) Różne kradzieże. Z zamkniętego mieszka
nia Chary K r mm , kupcowej, zamieszkałej w  Ryn
ie j l. 10, na IV p. po rozbiciu drzwi skradziono 
siji d&roibę. 8vtai’>, obuwie, i szabasowa

bobrową czapkę, wartości 40.000 kor. — Michało
wi Pieluchowi, zamieszkałemu przy ul. Kaspra Bo
czków skiegio i. 11 sLacLzkmo ze strychu bieliznę 
wartości 1200 kar. — Na głównym dworcu kolejo
wym skradziono wczoraj z  marynarki Bernardowi 
Aderowi portfel z  aoo mk. i czekiem amerykań
skim na 5000 mk„ opiewającym. — Z miesakaitią 
Maryi Ostrowskiej przy ul. Wincentego Pola 1. 8, 
skradziono synowi jej Stanisławowi spodnie war
tości 2000 kor,, oraz Michałowi Jona^lwi obuwie 
i dwi e pary spodni w a "tości 4.000 kor. — Roza
lia 'Pych skradła Maryi' Kucz, zamieszkałej przy 
•pi. św. Teodora 1. 12, bieliznę wartości 2000 bor. 
Pychównę wczoraj aresztowano.

<—  Podziw iert a godny poftplec*i. Kupcowi He- 
iH&chowi Markusowi, zamieszkałemu przy ul, Le
gionów i. 31, skradziono wczoraj pn 3 ®odz. popoł. 
płaszcz wartości 7000 kor. O arodz. 5 popołudniu 
ku nie małemu zdziwieniu poszkodowany płaszcz 
swój zobaczył na ławeczkach na pl, Solskich. Ma- 

•ra*e płaszcz zdeponowano ęia policyi.
(—  Czerwony chodnik, wartości IOO0 kor. 

skradwonlo wozanad z korytarza I. u. przy ul. Atca- 
detmadkiej I. 36 na szkodę drą R. Bircitera.

(— ) swoimi", Józefowi 1 leserowi, u-
rzędnśkowł prywatnemu otiegdaj podczas wieczór 
krt w Domu Narodnym przy ul. Rutowskiego skra
dziono z garderoby płaszcz gumowy wartości 
3000 kor,

(— ) Zbtegł z -Furyerami KrtkowsMmF*. \Y 
bhtrz* dzientifeów Stanisława Sokołowskiego pra
cował tyfko jędyą godzinę -wczoraj 16-letpi Zy
gmunt Grabowski W tym czasie udało mu się 
z biedź zajbteradąc na szkodę właściciela biura 113 
tgzamptenzy „Kurwi* K-akowskiego1' wartości 
tl5 rrtarefc.

(_,l C«ęśó rzjeczy jpofcłmbąaycb % rąhMtftów 
tatapadawydi % 1918 r. ratalezicnp wczoraj pod
czas rewizyi w  mieszkaniu rusłm Bazylego Hanki, 
z zawodu szewca, zamieszJoałefO w  Kłeparowio 
i w mieszkaoiu nashiki Maryi Kozak, właścicielki 
realności. Zakweetyonewane rzeczy pojmał Ema - 
miel Reich, zamieszkały przy uL Słonecznej 44, 
jako swrą własność, którą mu Zrabowano w  liaco-

padzie- MH3 r. fiepkę t Kar ksywę zamknięte na* 
rasie w  .■resztach poftcyjnych.

(— ) Rogożowie ratunkowe udzieliło wczo
raj pierwszej pom ocy: 8-letnieimi Edwardowi
Hausmanowi, który napił się ługu. Potrąconemu 
przez automobil 7-letniemu Jenowi Wyrobnikowi 
i Jakubowskiej, która czakaiąc od nocy do połu 
dnia na pl. św. Zofii na kartofle zemdlała z gło
du. Prócs powyższych udzielono pierwsze] po
mocy kilkunastu jeszcze osobom, które doznały 
różnych uzkodzeń podczas pracy.

o tn tyn a  W ino. aoldbctrger, Lwów, 
Gykstuaka 15, przyjmuje jak dawniei. 1397
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PRZECZYTAJCIE
=  NAJŚWIEŻSZY NUMER =

SZCZUTKA!
SZCZUTE*
SZCZUTEK
SZCZUTEK

PRENUMERATA KWARTALNA WYNOSI 4 9  H k . 
CENA P 0 JE B Y M Z E 60  N O H E IO . . . .  4  HK.

Do nabyci a w Adminiatracyi, Ew ów, ul. S o k o ł a  I. 4 .  
tudgiei we wszystkich biurach dziennik, i tmfiKacH.

19 lalgoOytiieinifzil tminik ialjrnnj iPtln. ■
ts niezafisłr bp dni voliM * * *  I
to na|miiaza lektura w sezonie podró- |  
Ar w góry, nad morte I do sdroiooriak

K O M U N I K A T .
anandlo«ńec Adreao - Snorow idz". Brak 

ksiągi adresowej i skorowidza dotkliwie odczu
wać się daje od czasu, gdy uruchamia się vir- 
staty pracy i gdy kupcy podejmuj 1 na nowo han
del, a mieszkańcy miast i miasteczek wracają do 
awoieh przedwojennych z.wodów. Brak ksCęgi in
formacyjnej tern dotkliwiej odczuwa całe spole- 
czeńsl wo w obecnej chwili, kiedy w państwie po
wstaję nowe władze i ir>stylueye o  nowym sa- 
krosie działania i programie oracr. Brak wymie
nionej księgi odczuwają zwłaszcza przedsiębior
stwa fabryczne i inslytucye społeczne i humania 
t«m c. — Braki te usunie „Handlowiec » Adreso- 
Skorowidz**, ntóry ukaże się w połowie bieżą
cego roku.

,.Handlowiec-Adreso-Skorowidz opracowuje 
się od początku b. r. z całą ścisłością i dokład
nością i obejmuje on następujące działy: a) cz^ść 
informacyjną o władzach, inatytucyech i t. p.| b) 
adresy mieszkańców miasta Lwowa 1 c) skorowidz 
wolnych zawodów, przemysłu, rękodzieł i han
dlu; d) ogłoszenia miejscowe i zamiejscowe.

Redakcja i Administracya Wydawnictwa 
mieści się w domu 1. 11 A, przy ul. Pańskiej.— 
Zmiany i uzupełnienia aJrcsów należy s^ła^zaó 
pisemnie. 1300

Aresztowanie 
niebezpiecznych włamywaczy.

((Kore9pawdrac5ra wiasn* „Gazety W iiwaon»j,‘)
Staufe.Kwow, 8 maja.

W y władowcj policyi państw. Osstj Mci i Ma. 
ksymiak przyareaztowali ^negdaj posztslri wrurj ch 
oó dawna nietbezęji^^zayoh włamywaczy Rossa, 
Rusi}* i Mich^łkowa, przy których antałeżił kj*ca- 
naśde ubrań, ptasz*aów itd.

Przesłuchany na policyi Rus^, kaTarey juz za 
kradzież przyziiwiJ, że Rossowi ndzieW poioz<as 
ruskich św ąt Wiefiteno nv_nch s :hronłenl* przed 
(poścuitm połlcyi t  powodu doSconanoj przezeń 
kradzieży, a w  kilka dni pódnlej za namową Rossa 
popełnili „na spółkę" kradzież u zarządcy Kozic
kiego -w Żertwie przj brawszy sobie ^ 0  pomocy*1 
kal'egę „zawodowego" Mitebalirowia.

Tam dzitilil: się . pracą" w tpn seroKÓh że 
Rusin ptal m  czatach przy oko>,, które hvmcza- 
sem Ross przyirząa.1!™ wyjnował, Micb^Sców n ś  
po drugiiel 3tnomĆe dworu nóał pilnować uadej- 
ścia stróża mocmego.

'Następnie Ross wlaz? ęjo pofcohl. skąd podał 
,Jooledze“  futra, ubraim, buty, karabin. Z szysdci, 
storinę^ i  wędzonkt etc. etc.

W  podobny sposób p^pebrtt m rę dni póMeł 
owi trzei „spMiiticy" kradlzłęż we dworze w Za- 
góroczku, gdzie skradł' większa > ś ć  maki, farćli- 
<k& żywe W .

!W datezytn ciąeu okradli sfmżeńka kolełou e- 
go m  liwii ChodorAw—Tarnopol Kaaweregp &t»- 
fsna i wybrah się w  drogę da Stan alawowa, ma
jąc *u pamtar spieniężyć skradziony to m r  —  co 
4m '^ę te* po części udało. Wvwk dow^T wyśle
d z i  jednak Jtupców" i poszkodowanym o  rktów 
rzeczy zwrócili.

'Czy touwuoi wtpełnlli jakie wiaminb' wzglę- 
dtrie kradzieże w  Stanisla wowłe samym łaHe —. 
śledrfwo dotychczasowe « «  wyjeggate — ehoętjó 
■podówczas notowała kroniki poUcyłnB szereg 
włamań. »  podejrzenre pada na eraactowamrh 
■stornej

f
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Na razie ■odstawiono Rusina i Miichałkowa do 
aresztów sądu karnego — Ross bowiem w  mię
dzy azajie zdoła i zbiedz z aresztów polcyjnych i 
dotychczas xće mógł zostać jeszcze przyłapanym.

(te.)

Kronifta sportowa *
Lwów, 11. maja. 

POGOŃ WISŁA 3:0 (Od)).
„Pogoń" pod dobrym znakiem rozpoczęła

właściwy sezon. Zwycięstwo jej wad Wisłą może 
być tylko bodźcem do dalszej wytrwałej i sumien
ne] pracy. Albowiem praca nad sobą, praca nad 
młodszą generacyą, powinna być hasłem dla Po<- 
gv:ńczyków a a pewnością sława „Pogoni" roz- 
bizmiewać będzie nietylk-o w  Rzeczypospolitej

skarbowe. ale też i po za jej granicami.
i /tw ti ała ' Zawody Pogoni z Wisłą rozegrane w Krako-

'. * m , ‘ wie przy niezwykle licznym udziale publiczności
(S.). Zgodłiite z zapowiedzią Ministra skarbu przyniosły Pogoni piękne zwycięstwo Jeśli cho- 

przeszly w  Sejmie dw e ustawy, wprowadzające 0 grę, to musimy stwierdzić że pozosta- 
w  Polsce now y papier kredytowy-, t. zn. bony , wiała ona wiele do życzenia.W pierwszej połowie, 
skautowe. Z ustaw tych p erwsza jest ramowa gra t0CZy}a się na obu polach, obie strony strz&- 
ł określa charakter bletów skarbowych, druga lały na ślepo, starając się wybadać najsłabsze po* 
jest zesTOi&owaniem pierwszej i upoważnia Miini- j zycye. To też gra w  pierwszej połowie skończyła 
stra Skarbu do wypuszozeuia 1 maja rb. seryi Sje wynikiem Q;o.
pierwszej tych biletów na sumę 2 miliardy ma- w  drugiej połowie Pcgod „robi" tempo ł z 
rek polskich. ; miejsca osiada pod bramką W isły (a ta) 'Ogranicza

SprawaftcHaiwca sejmowy uzasadniał w  ten sj^ ijfielnej obrony. Napad Wi6ły w drugiej po- 
sposób, potrzebę emisyi krótkoternrino- jOWie kompletnie zawiódł, strzeliwszy na oramkę

Bony

wydh bonów sikai+tiwych. Wyrms‘zcz.erv’c  biletów 
P. K,. K. P. połączone jest z różnemj trudcośc ami 
natury ł-ecljntezjjPi. Trzeba w*ęc pozostawić skar
bowi możcuość, by dla pokrycia wydatków 
przewidfeanych. wypuszczał oblgi Wła«ue.

wszystkiego 2 razy,. Pogcń w zupełności opano
wuje sytuacyę i w  równych odstępach czasu, pięk
nymi kombinacyami zdobywa 3 bramki a to przez 

h e- Batscha, Wacka i Garbienia, Obie drużyny wystąr 
Do ' piły w  słabszym niż zwykle składzie. — Sędzio-

B.tego środka uciekają się skarby we wszystkich wał dobrze p. Wojakowski.
pańuitwiaich. W obec t&go na rynku naszym uuaze
się Jeszcze jeden rodzaj pożyczki krótkotermino
wej, b° nie przenoszącej 2 iat. Są to1 t. zw. Wlety ^ ̂ vwj j i j  ^
skarbowe, zmanc w Królestw e da-win1 ej pod na- Czarnymi a Lechią. I nie wiemy rzeczywiście ko-

CZARNI LECHIA 5:0 (3:0).
W  parku TZR. odbyły się zaiwody między

zwą „seryi skarbu państwa . Banknoty te różn ą ?Cl na}eZy winić za urządzenie tych operetkowych

bilety ob tgowe będą m? aiy t° wspomęgo z .pozy- sportowi piłki nożnej. Boć chyba nikt -zdro- 
czką, iż będą pas adaczom przynęisJy jeszcze pro* w0 nje nazwie tego cośmy w cz ‘ raj wi

dzieli zawodami footballowemi. Gracze Lechii bo
wiem, mieli chyba tylko tyie coś wspólnego z fo-

Bitećy będlą przedstawiały pewnego ro- 
diziać-u zaliczkę ma dochody, mające wpłynąć z p o  
daitfisów wobec tego termu spłacania tych ,poży-..............  otballistami, że mieli na sobie footbalowe kostyu-
czkik « e  może by- uHuzszy, mż termin wpływów, my, j y^ywali przyborów footballowych. Skoro się 
prze\v.i:.!z:,*dych ba pokryć e owych bletów. Art. jurz3(jza publiczne zawody, to należy da nich 
3. Ustawy posjanawiia. że lrlety mogą 'być przed-j z peiWnem przygotowaniem, aby tej .pu-
stawiaine en spJaćy w  przeć ągu lat JO, a kępowy |bliczMaścl, która chce ujrzeć grę w piłkę nożną, 
w  ciągiu lat 5 odi diha ich płatność- Art. 4. posta- rzeczywiście grę pokazać a nie jakąś zabawę w

ciuciubabkę.
Lwowski klub spportowy Lechia mający bar

dzo piękną tradycyę, nie znajduje się dziś w ta- 
k;ch warunkach, które by mu pozwalały podjąć

sportową. Boć 
którzy stanęli

wczoraj dc> walki z Czarnymi, z wyjątkiem jedne
go iub dwu, nietylko że nie rokuje żadnych na- 

Perw sza swrya, którą się wypuściło dnia I g o  dzieł, ale w  ogólności do gry w piłkę nożną się nie 
maja rb. na sumę 2 mtlardy, płatna będżie 1-go nadaje.
maj a 1922 i oproceutowana w stosunku 4 od sta Mocno będą wdzięczny teimu, kto ml wytłó-
roczniię. EiToty te będą płatne półrocznie w  duhi miaczs i wskaże, jakie dane posiadają wczorajsi 
1 maj;* ś 1 Istopacia każdego roku. Art. 3. oznacza, '.gracze Lechii, by chcć na chwilę można przypu- 
kneiaty Rząd, względnie władze skarbowe, mogą ęcić, Ze ęi ludzie mogą jeszcze coś w  sporcie re- 
używać tego środka płatności. Miaruowide wte- pi ezentowaćł Toć przecie jest śmieszne! Ludzie 
dy, gdy Skarb płaci jakąś należytość ponad 20.000 z których większa część dochodzi a może i prze-

10
Art. 4

naw a, że wszystkie kasy skarbowa, uraz urzędy 
podatkowe i centralna ! asa pństwow, mają przyj, 
rrować bhety skarbów o, jako spłątę na!eżyt<>śc»
s , :b o w j7'dh. to zmoczy, że wlaśccisł tak.ch bite-  ̂ _______ ______ .
tów będzie mógł .ntemj' uiszczać swoje należności j systematyczną, poważną pracę 
wobec Scabbu, przyczem i kupony lnaią także, pi-zecie tych jedenastu graczy, 
wartość getówk . Według art. 6. btety elkarbowe
mają chara&tea- pupłarny.

manek, może pełowę dać w gotówce, a poł°wę 
w owych biletach. Art. 4. mów.-, że bilety tej seryi 
będą także przyjmowane przy wpłatach na za
mierzoną przymonsową pożyczkę rentową.

Bony skarbowe, jiako papier kredytowy, zna
ne s»ą skarbćiwości Innych państw. Są one farmą 
zaciągania przez państwo pożyczki krótkotermi-

kroczyla trzydziestkę, o szalenie niezgrabnych ru
chach, nio mogący ju i biegać, tacy ludizie wyicłio- 
dzą m  bobku by rozgrywać publiczne zawody. 
A co gorsza jeszcze, że drużyna, ta, według ogło
szonego komunikatu ma walczyć o mistrzostwo 
klasy A. Chyba że tego nie będzie! Są wprawdzie 
wypadki, że ludzie grają publicznie nawet do

bów. Czyż zrealizowany ten projekt nie byłby po* 
tyteczniejszy dla zdrowia graczy Lechii, aniżeli 
forsowne a bezcei we wstępowanie do walki o 
mistrzoistwo klasy A.

Owszem, bezwątpieoia Lechia jako stary o 
pięknej tradycyi klub, powinien istnieć, a le%  na
leży w łożyć pracę, należy ściągnąć i zorganizo
wać młodych chłopców, nawet poniżej lat ośmna- 
stoi, zająć się nimi, popracować, a wtedy dopiero 
będzie można stanąć do walki o mistrzostwa. Tych 
ludzi, których Lechia wczoraj wystawiła, tych 
należy pozostawić w spokoju, bo ci mojem zdar 
niem do poważnej gry w piłkę weżną się nie na
dają. Przewaga Czarnych od początku aż do koń
ca. W  pierwszej połowie uzyskują Czarni trzy 
bramki, a to przez Birnbacha i 2 przez Fruchtera, 
w  drugiej połowie obie bramki zrobił Kwieciński. 
— Sędziował p. Schneider

Zastępca.
* **

Wanszawa—pogoń. Match footballowy powyż
szych drużyn na dochód Czerwonego Krzyża oćk 
będzie się we czwartek dnia 13. brn. o godz. 5-tej 
popoł. na boisku Pogoni bez względu na pogodę. 
Match ten wzbudza łatwo zrozumiałe zaintereso
wanie, ponieważ drużyna warszawskiego DOG. 
jest obecnie bardzo silną, pokonała wojskową dru- 

jżynę Krak:wa w stosunku 8.0, zositała pokonana 
przez Cracovlę w stosunku 5:1. Jak z tego widać, 
zawody te będą niezwykle interesujące. Skład dru 
żyn podamy jutro.

Kraków—Lwów. Międzymiastowe te zawody, 
które będą stanowić „clou" obecnego sezonu, od
będą się we Lwowie na boisku Pogoni dnia 16 ma
ja bez względu na pogodę. Bliższe szczegóły jak i 
skład drużyn podamy później. Bilety na te zawo
dy będzie meżna od piątku nabywać w  przed
sprzedaży w cukierń* WP. Sotschka.

Posiedzenie Wydziału LKS. Pogoft odbędzie 
się dziś tj. we wtorek o godz. 8 mej wiecz. w lo
kalu własnym przy ul. Zyblikiewicza 17 I. p.

Zebranie towarzyskie drużyn I A i I B Pogoni, 
odbędzie się Jutr ■ we środę o godz. 8 wiecz. w 
lokalu własnym. Zebrań1 a będą się odbywać co 
środy o godz. 8 wiecz. Uprasza się wszystkich 
graczy o niezawodne .przybycie ze względu na 
ważne sprawy.

P. Weiss członek „Resovii“ przebywający o- 
becnie we Lwowie, raczy- się zgłosić w bardzo 
ważnej sprawie w sekretaryacie Pogoni między 
6—7 w-iecz. Seikretairyat znajduji się przy ulicy 
Zyblikiewicza 17, I. p.

Igrzyska OUmpljskie. Ze względu na wykona^ 
nie pracy przygatowawczej do igrzysk olimpij
skich, w  których kolarstwo lwowskie pragnie 
wziąć udział, zaprasza się wszystkich starszych 
i młodszych PT. Kolarzy, jako też osoby Intere
sujące się tym sportem, które pragną wziąć udział 
w  pracy organizacyjnej kolarstwa we Lwowie, 
nabyć koło, etc., by  zapisywali niezwłocznie swe 
adresy w firmie Karol iDomaczek ul. Sykstuska, 
lub w cukierni p. Barana przy ul. Gródeckiej, na
przeciw kościoła św. Anny, gdzie znajduje się lista 
Towarzystwa. — Przyjmuje się również zgłosze
nia pisemne. — Za prezydyum: J. Wismiiller.

)) O G ŁO SZEN IA  g
towej na wyda/ttk, których pokrycia państwo jczterdziestu lać. Dość, jak wymienimy Studniczkę 

spculTewa sę  z bieżących wydatków skarbo-1 z Wiednia, ale ten gra w  football od wczesne* 
wych. Togo rodzaju bony skafhowe ettkontuje młodości i w  młodych latach się grać nauczył.
państwo zwykle w  bankach i tą di^gą je rcaJizuie.

Do skarbowtośo naszej przybywa obecnie >tec
Ale o  graczach 'Lechii tego powiedzieć nie mo

żna. Match wczorajszy, który dla spoftsmena był
środek, ineMera atoli pewnych cech właściwych | torturą, wykazał niezbicie, że maźeryał Lechii 
dziękł Postanow*enóu, iż Skarb, płacąc swym ! jest absolutnie za stary. W  końcu i cierpliwość pu 
dostawcom należytości ponad 20.000 marek, ino- .bliczności ma granice a jak też sądzę, że Pogoń i 
że połowę -tych należności diawać w  gotówce, j Czarni n»« zechcą tracić kliku ni&dziei bezcelowa 
drugą zaś w icwych bona cli skarbowych. N:e  jest,.swoich graczy męczyć. Boć skoro Czarni w  na% 
'to szczęśliwy pomysł. Dostawcy bowjem będą ■ słabszym sw ym składzie wipaikowali 5 bramek, a
muts eii ze swej strony eskortować te bony, przy-
czem zaohedaj obawa, 'ż uwzględniać będą dy- 
skonit przy cernach, rządowi stawianych, pridro- 
żając w ten sposób ze szkodą dla Państwa ceny

mogli zrobić bezwarunkowo więcej, to cóż dopie
ro będzie, gdy Pogoń i Czarni wystąpią w pełnych 
składzie do wailiki.

Mojem zdaniem, skoro gracze Lechii mają za-
dostaw. W  tych okodfcznoścacti kredyt, zaciąga-; miłowanie do piłki nożnej, niech zał tą drużynę 
ny dlrogą betów  skarbowych, mógłby się okazać i „Old Boy" idąc śladem zagranicy, niech trenują, 
bardto-,! drogim, a tem samem dla Państwa :»:elko-! a dla urozmaicenia i satysfakcji; niech rozgrywa- 
rzystny. iją matche nieofieyaine z juniorkami innych klu-

I POSADY IPKAC3
n

Osoba w śrcd.iim wiaku, intaligentniojaze, priyjmie zą> 
rząd J«ko »«raoistn« gospodyni kuckcrka. —  Zofls, ul. 
Gr doeks 1. 71«, II. p. na ganku. 1353

Koncjrpienta rutynowanego samodzielnie pracującego 
starszego, poszukuje ąię dla kancelaryi adwokata pro- 
wineju>naln -go, chcącego na ezsa dłużaay wyjached 
zagranicą. Wynagrodzenie w  procentach z ezyatego 
przychodu. Oferty pod adresem ,Celeritas“ poste re
stante Sokal. 1371

Asystent farmacyi, poszukuje austentacyi we Lwowie,
.Pharmacia". 1396

P rzed sięb io rstw o  naftowe we Lwowie, przyjmie od 1S 
czerwca zJo nego l îchaltera-koreapondenta. Oferty 
wysyłać Ryrnanćw-Zdroj. Sroczyńzici. 1414

Osoba inteligentna, aametna, zajmie sią domem 1 kuch
nią u pow ażnego Pana. P o s ia d a  bardzo dobre po'ece* 
nis. Zgłoszenia tstow ne: Borysław - Premier. —  
Karaś. 1380
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Kupuje meble i wrzelkie inna pracJmioty. .D oroteum '1 
Sapiehy 34. 1161

Poszukuję fortepianu na S miesiące, zaplata według u- 
mowy Zgłoszenia: Kordik, .Gastronomia*, róg Pań
skiej. 1385

Jesiony vi kloca cL albo az^ry^by kupię. M. LiakendorL 
fabryka powozów, Żulińskie^o 6. 1354

bap ię palmy i i-ue kwiaty wazonowe. Terlecka, Jakóba
Strzemię 2. I 3ts6

PJłDttdki białe nr. ?8. brciki m^akie, płosi czyld, obr i-
=y do sprzedania. Sz-ptyckicb *10 I. p. na prawo. 13*2

P ersk.e dywany, kredem, lodownia do sprzedania, Isa- 
kowicza U , willa .W anda”, parter. Oglądać od 1— 4.

1398

Do sprzedania : Perskie dywany, kilimy, makaty, lustro, 
obrazy, lampy, meble, wyroby za srebra. Od g. 3 —5 
po poi. Obozowa 3, t  p., drzwi nr- 4. 1400

Fortepian Flitza w dobrym sta.ua de sprzedania. Oglą- 
. dać można codziennie od 10— 12 przed pet. Zhnoro- 

wiezt 3, II. p., wejście przez ganek na prawo. - 1401

D.-.r kartofle za czarne spodnia, ni. Zamarstynowaka
6, parter, oficyny, drzwi ur. 10. 1404

Płaszcz gumowy, śni< tuwce, kopię, dobrze zapłsoę. 
Herman Moazlcowicz, K-iwiamia uKtaW. , 1406

ROSMAITB

Tapnrp „yLor , 
Dywaniki t -

i wełniane. 731

Portyery, cc
raikl gumowe

Caraty Im, nr stoły , 
S it w lk l —  polecają:

csuu? i n t a
Lwów, Sykstuska 18. 

Własna m cow n ia  tapicerska.

WARSZAWIANKA
M i t  w Mmm, mei i o .

Realność dwupiętrową przy ni. Kordeckiego i trzypię
trową przy bocznej Sapiehy, okazyjn-e % rzedsm. wia
domość u adwokata Marguiesa, Sienkiewicza 2. 1410

g g  M IE S Z K A N IA , L O K A L  3 , T K L S A Y  |

P >SZHkuję mieszkam a o 7 pokojach z przynależności a- 
mi i v»ntraln-.ir ogrzewaniem. Zgłoszenia: Sroczyński, 
Ziemiałkowskiego 1413

P v»zdk>ję mieszkania u 2 do 3 pokojach,* przedpokoju, 
łazience, pokoju dl» służącego, allo ku:hni z central- 
nem ogrzewaniem. Zgłuszenia : Sroczyński, Ziemiał- 
kowaktego 8. 1412

Drzewo korkow e poleca Fabryka korków. Lwów, ul 
Ormieńsk. 12. 680

ffc ic lk ą  *ozsadę jarzyn wczesnych i późnych, silne pi
kowane) —  dostarcza w każdej ilości Zarząd Ogrodów  
w Wybrsnówce. Poczt ■ i kolej w miejteu. 1314

Instrument geodezyjny uo pomiarów z Iunetr i stolikiem 
do nabycie w firmie Krawiański i Ska, Lwów, Sy>
ksturka 9 . __________  1383

Papiery stare, akta, kupnje anryk . papieru Fujua. Bliż
sza wiadomość Sekler, Krasickich 8. 1379

Z,oto, sfH in i brylanty
znowu p o d ra ża ły !

: i j w y - . :  * c e n y  p ł a c i  t y l k o
H. M A N D L ,  Hłcnp H,

(n .przeciw Kina Kopernilc). 1408

Pasy popędowe
węże paic’ane i gumowe, wszelkie szczeliwa 
dla wody i pary, oleje i smary, oraz wszel
kie przybory dla tartaków, mlyrow i kopalń

poleca:

to  Tetliiimti te Jćzsl OeirgrOn
Kraków Groble 17— 19. Tel. 2145. 1361

N a w e  ś r u b y  d a  s z y n
(d la  w ą z k o to r ó w e k )

20.000 sztuk ljz "  X 40 m/m
20.000 .  V*" X 57 m/m

zaraz d o  n p r r o d e n l a
posiada na składzie firmo:

'fiłlusz VJeiSS, W8 LlH'1,
Telegramy: Rai!weiss, Lwów.

SUBSKE3YPCYA
nu zakupno „Warszawianki" w Zakopanem 1 założenie Spółki 

wedle ogłoszonych juf warunków

pnriliłiii u r ó b flS - itM iff lltó
łnform acyi u d rle ia ją  I przyjm ują lu b sk ^ y p cy i:
a) Bank Handlowy w Warszawie,
b) Bank Handlowy, oddział krakowski, Wiślna 3.,
c) Akcyjny Bank Zwięzk&wy w Zakopana^
d) „Sanato", uensyonat w Zakopanem,
e) Biuro notaryu'za Fratiszka Karpińskiego, Kral.ów, -plac Domi

nikański 1, telef. 246.
f) Adw. dr Stanisław Adamski, Kraków, Poselska 20 i Zakopane

ul. Kościelna, wilia „Przęłęcz".
g) Administracya „Gazety.Wieczornej** lw ów , Sokoła 3. 1372

n m

M I E J S K I  Z A K Ł A D  K R E D Y T O W Y
dawniej fllUCYJSKS MIEJiKS WOJ. 2AKŁAS KREDYTOWY 

w  t ir & h o w ie , R y a o K  3 4 : P a ła c  S p is k i .

mim a U p  na P a f e c z K  i p a M i w o w e
d łu g o te r m in o w ą  splacalnę przez wy'osowanie w 45 latach, 
k r ó tk o te rm in o w ą  spłacalnę w 5 latach.

Pożyczki są onroeentowant na 5 % . Pożyczka długoterminowa będzie przy wprawa- 
a: ,miu przyszłej waluty polskiej przerachowana po kursie o 10 %  wyższym od knrsu

ioriu w  obiegowych.
Zakład ułatwia swym klientom — w szczególności Gminom miejskim —  wszelkie 

formalności związane ze subskrypcyą. 1071

jg
POLSKI GLOB ( [  Towarzystwo

tr»iiKrtoi«-»iiivi
Spółka z egT. por.

Za oz. w r. 1869. —  p r z ą d łe m  G O L D L U ST  i S -fea . —  Załóż, w r. 1869.
u  KraLonłe, ulica Potowklego 3.

Filie: Wiedeń, VIH. Schlossdg 24 — Lwów, pi. Halicki 15. — BrriU, Pala‘a 
Generale. —  Szczurów "Granica, Nadbrzezie.

Speeyuu.u komunikacye ac i z Polski, Ukrainy, Ros-b i Rumunii. Z.stępcy na 
znacz.-iajszych pogranicznych i portowych ataeyac’>- Własne obszerne aagazyry.

i Prz-wóz mebli patent, wozami i przecncwywanie mebli.
Telegramy: .G L O B *. — Kor.to czek, Pjczt. K isy oi_.cz. nr. 141.394. Rachu

nek bież. w Gal. eke Banku hipotecznym we Lwowie. 20805

Naczelnik jednego z Oddział iw wieuiej Inrty- 
tacyl finansowej w Po st ,, w sile wieku (4o lat) szuica

miii i=!m M i  awiiih
w bankowości, kooperatywie lub w przemyśle. Posiaca 
wyższe wyksitałceni* teoretyczne i praktyczne, zrer kil
kunastoletnią praktyką w wielkioh zagranicznych firmazh 
bankowych i knp ecKic... Zna no* ładnie Dn-halteryę, ze
stawianie bilansów, kalku e< yę, towaroznawstwo — or i 
posiada wiedzę organizacyjną 1378

Reflektuje na stanowisko dyrektora iustytucyi fł- 
n a i o  vej lub placówki przemysłowej.

Łaskawa zgłoszenia pod: „ :n  :rg Czn) ‘ do B*ura 
dzienników Sokołowskiego we Lwowie, ul. jagiellońska.

uzyska Pan przez fabrykowanie dachówek, 
cegieł, bloków wydrążonych, sJjpków do pło
tów, rur i t. p. z piasku i cementu. —

Proszę żądjć prospektu!

0KSTA1F HOBIIBK.
Wiedeń X1L, W olfgungfasse 12 c. 1374

LACTA
NAJTRWALSZE WIRÓWKI &0 U.EAA

SPRZEDAJB 6 0 ,

m m i mmim  im m
WARSZAWA, UL HOŻA I. SI.

P 03zu k u ie m y  r e p re z e n ta n tó w .

Mm

Ktoby m illł jeszcze nlezasiany ogród , posadziłbym  do 
spółki kapustę, pom idory, ewentualnie poszukuję w y
najęcia p g  ftdu lub sadu. m ogę d ost irczy ć  fla o c lw  
.Plantator”. 1381

kamienicę II. p , z komfortem, z ogródkiem, 
przy ul. Mikołaja za 750.000 Mp.

Jl a f J —  kamienicę II. p., z pół komfortem, ewent, 
l‘3 *  I.jD wolnem pomieszkaniem, z 'gródkiem, przy 

ul. Mikołaja za 900.000 Mp. 
kamienicę ■ p., z komfortem, ogródkiem i
biamą wjazdową przy bocznej Gródeck ej 
ł, 4t"J JOJ Mp.

U em fgjljffl II. p., z komfo-lcm i ogródkiem, z  woln. la-
tami, z centra: * ti ogrzewanj©®, ptzy bocz* 
nej Listopada ib .'5d. ‘U0 Mp.
III.p-, z naczwyr ajnym komfortem tui obok 
placu A k ad em i.k ieg i ta 1,100.000 Mp. 

EnBmalll? ?70-morgowy, w tem trochę lasu młode go 
raid ia iA  i łąk do paroel. j i j a  Pol ków, koło Hali* 

■sza, bez budynków, po 4.300 Mp.

t  p  r  z  o  d  a

JwIBhSJ&WB ifik l ■* <6 lw ów . Frydry- 
B chow 8, III. P,

o d  g o d s . 3 —S p op ołu d n iu . 997
Pwbludom .SpóUe “kcyjnej wydawniczą*.
D M A  S p «u  *HkanUą JP r»a- ą . M n ię 4 twMcMci

Redaktor aAcsatay Dr. RO G£.l BATTACKiA- 
■aeaejMw |  gt&kńt ańi>w|rftTtihęi JBBBZt fcamLUA


